. . . Ja jestem z zewnątrz . . .
…Ja jestem z zewnątrz…Moje życie i mój świat są inne, niż rzeczywistość i codzienność rodziców, którzy piszą do tej gazetki. Moja córka nie chodzi tu do przedszkola, bo jest duża, a do tego jest zdrowa. A jednak…jednak  dzisiaj tu  byłam. Sprowadziły mnie tu trzy świnki. To niezwykła historia ale żeby ją Wam opowiedzieć muszę cofnąć trochę czas.


Na  początku, zanim powstały papierowe, różowe prosiaczki, które miały pokazać się na przedstawieniu wystawianym przez rodziców dzieci w przedszkolu-na początku  był Michał, Iza i Karol. Michał i Iza są rodzicami Karola. Karolek chodzi tu do przedszkola. Poznałam ich zupełnie niespodziewanie. To był czas w moim życiu, kiedy wszystko nie potoczyło się tak, jak planowałam, a scenariusz, który miałam na swoje życie-po prostu nie wypalił.  Nie potrafiłam sobie poradzić z czymś, co było dla mnie tragedią i nie umiałam się pozbierać. Musiałam strasznie użalać się nad sobą i stękać, skoro Bóg to usłyszał, i dał mi ich. To, że ich spotkałam jest jak dotyk Anioła. Przyszło mi zobaczyć z bliska wielką miłość, wytrwałość, odwagę i siłę. Widziałam w zimowy dzień małego chłopca, który po oblodzonym chodniku, pod górkę, krok po kroku szedł –a nie było to łatwe. Widziałam kobietę- matkę, dziewczynę taką jak ja-ale  ileż  ona więcej ode mnie musiała dowiedzieć się o życiu, z czym się zmierzyć…

Wy dobrze wiecie, o czym mówię, a dla mnie był to naprawdę szok…Tak nagła konfrontacja, zderzenie wręcz z taką rzeczywistością spowodowały, że przewartościowałam całe moje życie, zmieniłam podsumowania i bilans zysków i strat, zobaczyłam, co jest coś warte, a co jest niczym, zobaczyłam co można z siebie dać i co otrzymać. Zetknięcie ze światem Karola od pierwszego momentu zmieniało mnie dzień po dniu. Bardzo dużo o nim myślałam i często mi się śnił. Jeszcze teraz- tak żywy mam w pamięci dzień, kiedy pierwszy raz Karola zobaczyłam, bo kompletnie nie wiedziałam, jak on zareaguje na obcą osobę. Bałam się, by nie wystraszyć go gwałtownością lub czymś innym…Jej! Polubił mnie! Tak się ucieszyłam, kiedy przyjrzał mi się uważnie, a potem- brum, brum!- po swojemu, wesoło zagadał. Od tego czasu wiele razy patrząc na  Karola  widziałam, co jest miłością i jak może być wielka, co jest wytrwałością i jaki jest jej ogrom, ale też zdałam sobie sprawę, jak wielkie może być cierpienie, jak wiele razy może dopadać zwątpienie, czy rozpacz i bezsilność…Przeczytałam kilka artykułów w przedszkolnej gazetce. Na początku dwa- Izy i Sebastiana, taty Tadzia. Potem, kiedy przestałam drżeć przeczytałam jeszcze wiele innych. Przez łzy. Płakałam, kiedy czytałam Wasze  historie. Uczucia targały mną jak wiatr trzciną. I chociaż  nie zapytałam, czy Sebastian nauczył się śpiewać dla Tadzia- chociaż tego nie wiem, to dziś w przedszkolu  widziałam, jaki był niesamowity, dla Niego, dla swojego synka. I jak wspaniałe były dziewczyny, które  wraz z Sebastianem grały w przedstawieniu. Jestem świadoma, że nawet jeśli bardzo będę chciała to i tak nie będę wiedziała jak to jest, kiedy przyjdzie zmierzyć się z chorobą dziecka- to Wy to wiecie…ale wiem też jedno…kiedy kilka dni temu Karol objął mnie i przytulił zdałam sobie sprawę, że tak mocno, tak bardzo mocno bije mi serce przytulone jego bezbronnością, kruchością, delikatnością, zaufaniem… Cóż… pozostało jeszcze powiedzieć o tych świnkach…wiedziałam, że szykuje się przedstawienie i przypomniałam sobie, że mam wrodzoną smykałkę do świniaków. Postanowiłam wiec zrobić prosiaczki, a dało mi to równie wiele radości, co rodzicom- aktorom występ dla ich dzieci. Robiłam je z nadzieją że Karol przyjaźnie, po swojemu zrobi dla mnie swoje-brum! Produkcja świnek odbywała się w warunkach prawie naturalnych, ponieważ gar specjalnie ugotowanego kleju i zwoje papieru prawie zamieniły moje mieszkanie w różowy chlewik. Po domu uganiały się moje dwie małe suczki, które były strasznie zaabsorbowane powstającymi stworami, co chwila musiałam walczyć o odzyskanie skradzionego przez psa świńskiego nosa lub ogona. A jeśli już o ogonach-to psie ogony były usmarowane wraz z grzbietami i mordkami. Jednym słowem-wykrochmalone na sztywno. Ja również jak świniopas- usmarowana po same uszy. Kiedy prosiaki się wysuszyły pozostał jeszcze mały drobiazg-jazda przez miasto. Gdyby ludzie tak radośnie uśmiechali się do siebie jak do świń- świat byłby piękniejszy. Szłam ze świniakami dumnie- na tyle, na ile to było możliwe- bo poparskiwałam co chwilę wesoło wszędzie witana salwami śmiechu. Dodam jeszcze, że świnki odbyły podróż tramwajem zupełnie bez biletu, tak po prostu na  „świński ryj”. I to zajmując rodzinne miejsce siedzące. Tak powstały świnki dla Karola. I daje słowo- nawet chrumchały  dla Niego! Naprawdę!!!
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